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Kalendarz „ŚWIĘTA RODZINA" na rok 1911
o trzym a każdy p re n u m e ra to r  Nowego Dzioonka  w c e ­
n i e  z n i ż o n e j ,  to  je s t  za 50 h ale rzy  ju ż  z p rz e ­
sy łką pocztow ą.

C ałkiem  d arm o  n i e  m o ż e m y  j u ż  d a l e j  d a ­
w a ć  t e g o  Kalendarza  z tej przyczyny, że dajem y 
N ow y D zwonek w niskiej p re n u m e ra c ie , bo za  3  ko­
ro n y  na cały rok  —  gdybyśm y za ś  chcieli dodaw ać 
za d a rm o  jeszcze  Kalendarz —  to  m usie libyśm y do ­
łożyć do p ism a  k ilk ase t k o ro n  — a  n a s  n a  to nie stać.

R o zsy łk a  tego Kalendarza  zacznie się  w p i e r w ­
s z y c h  d n i a c h  g r u d n i a  bież. ro k u  — więc kto 
go chce m ieć, niech  dołączy do p re n u m e ra ty  50 h al.

Kto jed n a k  zjedna d la Nowego Dzioonka n a  rok 
1911 p rzynajm nie j d w ó c h  now ych p re n u m e ra to ró w — 
te n  o trzy m a K alendarz: ś w i ę t a  I i o d z i n a  —  d a r ­
m o — ja k o  p r e m i ę !

Co ludowi potrzebniejsze?
K rzyczą ludow cy, w zględnie przyw ódzcy ludow ­

ców, w rzeszczą socyały i ra d y k ali ru scy , źe m asy  
ludow e gw ałtow nie d o m ag a ją  się p o w s z e c h n y c h
i r ó w n y c h  w yborów  do' Sejm u — i że ty lko  tak ie 
w ybory sp ro w a d zą ra j na n asz  lud i k ra j.

Je s t  to oczyw iste k łam stw o  —  bo najp ierw  po ­
w szechne i rów ne w ybory w żadnym  jeszcze  k ra ju  
n ie u su n ę ły  biedy, a  zap row adzone w A ustry i przed  
k ilkom a laty  tak ie w ybory do R ad y  p ań s tw a  n a jlep ­
szym  s ą  chyba tego  dow odem , bo posłow ie, jac y  
z tych  w yborów  wyszli, n ic  w R adzie  p ań s tw a  dla ludu  
d o tąd  n ie zrobili, bieda zaś przez co raz  w iększą d ro ­
żyznę, jeszcze  się w zm ogła.

K łam stw em  tak że  je s t  —  jak o b y  l u d  dom agał 
się koniecznie ja k  n ajp ręd ze j re fo rm y  w yborczej do 
S ejm u, oparte j n a  pow szechnem  g łosow aniu .

W ieniec-Pszczółka  o rg a n  ks. S to ja łow skiego , pisze, 
iż  je s t  to  pragn ien iem  nie tyle ludu, ile g łów nie ró ż­

n y ch  krzykaczy , re d ak to ró w  i ag ita to rów , k tó rzy  n ie 
m ogą się doczekać chw ili now ych w yborów , w n a ­
dziei, źe i im  też  u d a  się  ja k iś  m andacik  pochw y­
cić. G łów nie zaś chodzi o to  socyalistom , bo do ty ch ­
czas żadnego socyalisty  n iem a w Sejm ie.

Co się  tyczy w łościan , to  ośw ieceńsi z n ich
i politycznie w yrobieni n ie p a lą  się  wcale do re fo rm y  
wyborczej, bo p rzek o n ali się, źe pow szechne i rów ne 
w ybory do p a r la m en tu  n ie s ą  żad n em  lekarstw em  
n a  ro z m a ite  b iedy ludzkie, i że tak ie w ybory n ie p rz y ­
n io są  n am  zbaw ienia.

Lud — ja k  s łu szn ie  pisze dalej W ieniec-Pszczółka, 
m a  in n e  k o n i e c z n i e j s z e  po trzeby , k tó re  dom a­
g a ją  się prędszego  za ła tw ien ia , n iż re fo rm a w yborcza 
do Sejm u.

W iele je s t  bardzo  u tra p ie ń  i ucisków , k tó re  lu ­
dności codzienn ie d a ją  się  we znak i —  i o tych 
każdy m yśli, by jak  najp rędze j się ich  pozbyć.

W eźm y n . p . te ra z  now ą k lęskę ogólną, czyli 
za razę  bydlęcą i zam knięcie targów , w ybijan ie trzody , 
now e kulczykow ania, dalej pow olną lub  ca łk iem  za ­
n ied b a n ą  regulacyę rzek , b ra k  dogodnych  d róg , d ro ­
żyznę p ow szechną i in n e  tym  podobne ud ręczen ia, 
za truw ające  życie codzienne.

W szyscy  w o ła ją  do S ejm u  i do p a rla m en tu , aby  
za rad zo n o  tym  udręczen iom  — zupe łn ie  za ś  obo ję tne  
to  ludow i, ja c y  posłow ie to  p rzep row adzą , byle ra z  
z rob ione zostało .

S ą  ted y  rzeczyw iście p iln ie jsze sp raw y , n iż sp ó r 
posłów  o re fo rm ę w yborczą, k tó ra  naw et p rz ep ro w a­
d zo n a n ie u su n ie  tych  u trap ie ń . A za tem  ci, k tórzy  
pow iada ją, że lud najp ierw  i na jp rędze j chce re fo rm y  
w yborczej, a p o tem  dopiero  z a rad z en ia  b iedom  — 
ci n ie m ów ią szczerej p raw dy  i m a łp u ją  socyalistów .

T ak  p isze ks. S to ja łow sk i w Wieńcu-Pszczółce—
i trze b a  przyznać , źe wywody jego  s ą  ca łk iem  trafn e
i daleko bliższe p raw dy, n iż krzyki ludow ców , socya­
łów , i in n y ch  niby przyjació ł lu d u !



Szkolnictwo ludowe w Galicyi.
W edług sp ra w o zd a n ia  przed łożonego  Sejm ow i 

przez  R a d ę  szk o ln ą  k ra jow ą, liczba s z k ó l  l u d  o 
w ych w Galicyi w ro k u  szko lnym  1908/9  w ynosiła  
5 t y s i ę c y  195.

R ozdzie la ły  się one w n astęp u ją cy  s p o s ó b : szkó ł 
j e d n o  k l a s o w y c h  było 3 .161 , d w u k l a s o w y c h  
1 .204 , t r z y k l a s o w y c h  21 , c z t e r o k l a s o w y c h  
35 3  i p i ę c i o k l a s o w y c h  po łączonych  z w ydziało- 
w em i 127 —  a s z e ś c i o k l a s o w y c h  86 , m ian o ­
wicie 37 m ęsk ich  a  49 żeńskich .

W  o s ta tn im  ro k u  w zrosła liczba szkół ludow ych
o 160 — wogóle zaś w  o s ta tn ich  10-c iu  la tac h  p rzy ­
było  91 5  now ych szkół. Mimo tak  znacznego p rzy ­
ro s tu  j e s t  j e s z c z e  454 g m i n  w k r a j u ,  k t ó r e  
ż a d n y c h  s z k ó ł  n i e  m a j ą .

Ze w zględu n a  jęz y k  w ykładow y było w G ali­
cyi w ro k u  1908/9  szk ó ł ludow ych z j ę z y k i e m  
w y k ł a d o w y m  p o l s k i m  2 .7 9 0  — z język iem  w y­
k ładow ym  r u s k i m  2 .381  —  a  z język iem  n iem iec­
k im  24.

P rze c ię tn ie  uczęszczało  do jed n e j k lasy  po w siach 
po 79 dzieci —  po m iastach  53 dzieci, a  s ą  szkoły, 
gdzie n a  je d n ą  k lasę  p rz y p ad a ło  100  do 114  dzieci. 
Do tak ich  okręgów  n ale żą  ok ręg  m ielecki, ta rnow sk i, 
d ąb ro w sk i, brzozow ski i inne .

R ozum ie się, źe przy  tak iem  p rzep ełn ien iu  k la sy —
o p o rząd n ej nauce m ow y n iem a. N ależałoby  więc 
w ow ych o kręgach  tw orzyć now e szkoły.

D z i e c i  o b o w i ą z a n y c h  d o  c o d z i e n n e j  
n a u k i ,  to  je s t  w wieku od 6 do 12 la t  b y ło : 1 m i­
lion 164  ty sią ce  2 2 6 , z czego je d n a k  n a  nau k ę 
uczęszczało  tylko 9 42  ty siące  113 —  a  więc praw ie 
je d n a  czw arta  część m iliona  n ie u częszcza do szko ły— 
ju ż  to  z b ra k u  szkół, ju ż  z w iny  rodziców .

O r z e c z e ń  k a r n y c h  p ien iężnych  w ydano na 
rodziców  za  n iep o sy łan ie  dzieci do szkoły  ogółem  
101 tysięcy  139 n a  kw otę 67 tysięcy  737  k o ron , 
p o n ad to  w ydano przesz ło  12 tysięcy  orzeczeń  n a  
k arę  a resz tu .

S t a n  n a u k i  p rz ed staw ia , się — ja k  tw ierdzi 
R a d a  szk o ln a  k ra jow a —  coraz  pom yśln ie j, bo za­
p rz estan o  p rzy jm o w an ia  nauczycie li bez kw alifikacyi, 
a  ci, k tó rzy  je j nie mieli złożyli eg zam in a kw alifi­
k acyjne.

W ro k u  1908/9  było 12 t y s i ę c y  930 s i ł  
n a u c z y c i e l s k i c h  kw alifikow anych — a  tylko 
4 8 9  niekw alifikow anych.

C iekaw em  je s t, źe i l o ś ć  n a u c z y c i e l e k  co­
ra z  bardziej p r z e w y ż s z a  i l o ś ć  n a u c z y c i e l i . '  
W  o sta tn im  ro k u  było o t y s i ą c  37 więcej n au czy ­
cielek, n iż nauczycieli.

C z t e r y  p i ą t e  n a u c z y c i e l s t w a  naszego 
p o b ie ra  rz ąd o w ą  płacę po t y s i ą c  k o ro n  rocznie, 
po za  ty m i je d n a k  system izow anym i je s t  je szc ze  6 ty ­
s i ę c y  374 s i ł  nauczycie lsk ich  tym czasow ych, p o ­
b iera jących  po 9 0 0  — 70 0  —  a  naw et po 5 00  ko­

ro n  ro czn ie . J e s t  to  p łaca  tak  nęd z n a , że podziw iać 
trze b a , iż zn a jd u ją  się jeszcze o soby  pośw ięcające 
się  tak  uciążliw em u zaw odow i. Z a w ychow anie m ło ­
dego poko len ia należy  się w ynagrodzen ie daleko 
w iększe, d latego żą d an ia  nauczycie li o podw yższenie 
pensy i uw ażam y za zupe łn ie s łu szn e , a  spełn ian ie  
ich  za  konieczne — jeżeli o św iata  w n asz y m  k ra ju  
m a  dalej się  szerzyć.

Pijak, nawrócony przez dziecko.
P ew ien  d rezd eń sk i zapalacz  la ta rn i i posłan iec  

publiczny  tak  opow iada o pow odach  sw ego w ylecze­
n ia  z p ijań stw a  :

B yłem  oddany alkoholow i, jakko lw iek  n ie  zaw sze, 
ale  jed n a k  p rzy  sposo b n o ści. W  lipcu  1898 ro k u  
trz y m a ł m n ie  sza ta n  alkoho lu  siln ie  w sw ych szp o ­
nach , w łaśn ie w czasie, kiedy  by łem  n aję ty , do p rz e­
no szen ia  m ebli. Z ab ra łem  tak że  ze so b ą  m ojego 
sześcio letn iego  synka. T ego d n ia  za jrza łem  tęgo  n a  
dno  k ieliszka. W raca jąc  do dom u, ra z  jeszcze w s tą ­
piłem  do szynku , gdzie w ypiłem  ru m u  i gorzałk i za 
2 0  fenigów .

Gdy w yszedłem  z szynku , odezw ał się  m ój sy­
nek , k tó ry  czeka ł n a  ulicy i zobaczył przez te n  czas 
dw óch za taczających  się  p ijaków , w ychodzących  
s ta m tą d :

— P a trz  ta tu siu , ja k  to  b rzydko w ygląda , gdy 
ludzie s ą  p i ja n i! K iedy d o rosnę , nigdy p ić n ie  będę 
an i wódki, an i p iw a, to  się  n ie u p i ję !

T e  słow a tak  siln e  n a  m nie sp raw iły  w rażenie, 
źe przez dzień  ca ły  b rz m ia ły  m i w uszach , ja k k o l­
wiek w łaśn ie  tego  d n ia  p iłem  w p ro st n a  um ór, tak , 
źe w ieczorem  nie byłem  zdolny  pó jść  do s łużby . T e 
k ilka słów  m ego c h ło p c a : „ P a trz  ta tu siu , ja k  to 
b rzydko w ygląda, kiedy  k toś p ija n y !"  — nie w ycho­
d ziły  m i z pam ięci i co chw ilę brzm ia ły  mi 
w uszach .

N azaju trz  —  b y ła  to  n iedzie la —  postanow iłem  
w głębi duszy  n ie pić ju ż  więcej. A le rozw ażyłem  
sobie, źe w tak im  ra z ie  n ie pow inienem  pić także 
piw a, poniew aż w iedziałem  z dośw iadczenia , że po 
piw ie zw ykle po pew nym  czasie p opada łem  znow u 
w nałó g  picia go rzałk i, n a w e t po używ aniu  po jed y n ­
czego ja sn eg o  piw a.

T ym  sposobem  kilka w yrazów  m ego dziecka n a ­
p row adziło  m nie n a  d o b rą  drogę . N iezadługo potem  
pozna łem  T ow arzystw o  w strzem ięźliw ości, do k tó ­
rego  w stąp iłem  i gdzie zna laz łem  d alsze  u trw a len ie  
się w now em  postanow ien iu  i bliższe w yjaśn ien ia .

P o  P a n u  B ogu za tem  zaw dzięczam  to , że z o s ta ­
łem  ocalony, m ojem u m ałem u  synkow i. O dtąd m am  
nadzieję, źe w tow arzystw ie w strzem ięźliw ości będę 
m ógł pracow ać ze w szystk ich  s ił nad  tem , aby  uw ol­
n ić ludzkość od p rzek leństw a alkoho lu  i p roszę 
Boga, by m i udzielił Sw ojego b łogosław ieństw a, 
ab y m  zdo ła ł ja k  najw ięcej bliźnim  m oim  dopom ódz,



do w stąp ien ia  n a  d o b rą  d rogę za  p om ocą ok rzyku 
m ego d z ie c k a :

„Jak  to  b rzydko w yglądą, k iedy się k toś up ija"!

Rady gospodarskie.
Krajanie słomy dla bydła nie jest racyonalnem.

N iejed en  g o spodarz  zdziwi się zapew ne przeczytaw szy  
pow yższy ty tu ł. P rzyzw yczaił się on  p asa ć  tak że  by­
d ło w znacznej części p o k ra ja n ą  s ło m ą  (a  więc 
s ieczką), że p rzyzw yczajen ie to  s ta ło  się ja k b y  jego  
„d ru g ą n a tu rą " , ale n ie w szystko  co z daw ien  d aw n a 
czyniono, nie w szystko  do czego się przyw ykło  je s t  
d o brem , je s t  ra cy o n aln e m . Z b iegiem  czasu  — n a  mocy 
dośw iadczeń  naukow ych  i p rak tycznych  ro ln ików  nie­
jed n o  od rzucono za n iechano  lub zm ieniono, — do 
czego ro ln ik  przyw ykł i sądził, źe w edle tego  „ u ta r­
tego zw yczaju* będzie m ógł s ta le  postępow ać.

Otóż z b iegiem  czasu  p rzek o n an o  się także , że 
k r a j a n i e  s ł o m y  d l a  b y d ł a  n i e  j e s t  r a c y o ­
n a l n e m ,  że przez  sp a sa n ie  sieczki trac i się  znaczne 
w artości n a  czasie, w słom ie , w m ierzw ie i przy  
w yzyskaniu  paszy  p rzez  bydło . Jeżeli bow iem  się 
zw aży, ile to  cz asu  zużyć trze b a  n a  w ytw orzenie w ięk­
szej ilości sieczki, ła tw o  zrozum ieć, że zaniechanie 
k ra ja n ia  ró w n a  się  znacznej o s z c z ę d n o ś c i  
c z a s u .

P rze k o n an o  się, że słom y  w całości znacznie 
m niej w ychodzi, an iżeli w postaci sieczki. B ydło za­
d ow ala się m n ie jszą  ilością, n ie  w yrzuca w m ierzw ę 
(skoro  n ie  o trzy m a za  w iele n a  raz), gdy n ato m iast 
sieczki zm ieszanej z w arzyw em  dużo pod kory to  do 
m ierzw y odchodzi, co każdy ro ln ik  m ógł zauw ażyć. 
Pod  k o ry tam i grom adzi się w ten  sposób  rodzaj 
„ p ró c h n a " , bo n ie  je s t  to w artościow ą m ierzw ą.

P rze k o n an o  się  w reszcie, źe bydło słom ę w c a ­
łości l e p i e j  w y z y s k a ,  bo  lepiej paszę pożuje
i z lepszym  ape ty tem  ją  spożyw a. A p ierw szorzędnej 
w agi p rzy  żyw ieniu in w en ta rza  wogóle j e s t ,  aby  
zw ierzę tom  n i e  o d b i e r a ć  m o ż n o ś c i  d o  d o ­
b r e g o  p o ż u c i a .  Nie trze b a  paszy  zbytn io  ro z ­
d ra b n ia ć , n ie  podaw ać w odnistej paszy . Poić czy­
s tą  —  u s ta łą  w odą osobno , a  n ie  podaw ać jak ich ś  
„p o ił8, ja k ic h ś  „p a p ek "  pastew nych . D obrze pożu ta , 
dobrze ze ś lin ą  pom ieszan a  p asz a  je s t  n a  p ó ł s t r a ­
w ioną, —  o tem  praw dziw em  zdan iu  zaw sze p am ię­
tać się pow inno.

Które nawozy sztuczne można mięszać, a które 
nie? S ale try  n ie pow inno się m ięszać z superfosfa- 
tam i, jeżeli m ieszan in a  n iem a być o d ra zu  w ysianą, 
w kró tk im  bow iem  czasie n as tęp u je  zbicie się m ie ­
sza n in y  w tw ard e  bry ły . Z re sz tą  m ożna m ięszać s a ­
le trę  z w szystk im i inn y m i śro d k am i naw ozow ym i.

S ia rcz an u  am o n ia k u , su p e rfo sfa tó w , guana, 
m ączki z krw i, n ie należy  m ięszać z to m asó w k ą I
i w apnem  palonem , gdyż to  pow oduje s tra tę  kw a su  |

fosforow ego, a  az o tu  p rzy  naw ozach , zaw iera jących  
am oniak .

Tom asów kę, w apno , popió ł drzew ny , m ięszać 
m o żn a  ty lko  z sa le trą , surow ym i fosfatam i i solam i 
po tasow em i, z tem i o sta tn iem i je d n a k  tylko z d o d a­
niem  2 1/* m iału  torfow ego, jeżeli m ięszan iny  n ie wy­
siew a się  n a ty c h m ia st.

Sole po tasow e m o g ą być ze w szystk iem i ś ro d ­
kam i naw ozow ym i m ięszane, jeś li jed n a k  n ie m ają 
być za raz  w ysiane, dodać im  należy  2V2 prc . m ia łu  
torfow ego. W skazanem  je d n a k  je s t  na ty ch m iasto w e 
w ysian ie m ięszaniny .

Kraj mordu i męki.
O k ru tn y  wyzysk robo tn ików  i nieludzkie , w p ro st 

zw ierzęce ich  trak to w a n ie  w s ta lo w n iach  am e ry k a ń ­
sk ich , zw róciły  n a  sieb ie uw agę św iata  cyw ilizow a­
nego i sk łoniły  w reszcie w ładze am e ry k ań sk ie , że te 
zaczynają  in teresow ać się lo sem  b iednych  ro b o tn i­
ków.

N iedaw nym i czasy odbyły  s ię  n a rad y  w s e n a ­
cie am e ry k ań sk im  n ad  tą  sp ra w ą , podczas k tórych  
za stę p ca  jed n e g o  zw iązku ro bo tn iczego , n iejak i A r tu r  
H older, p rzedstaw ił s tra sz n y  o b raz  n iedoli i c ierp ień , 
jak ie  znosić m u szą  robo tn icy  w ow ych sta low niach , 
zw łaszcza w s ta n a c h  P en sy lw an ia  i Ohio.

S ta low nie te , będące w łasn o śc ią  m ilionerów  z łą ­
czonych w tak  zw ane „ tru s ty "  (tow arzystw a) s ą  za­
k ładam i m orderczym i, gdzie ty siące ludzi trac i życie
i zdrow ie. P o ran ien i w czasie k a ta stro fy  ro b o tn icy  
m ordow ani są  p o p ro stu  po szp ita lac h ', gdyż w ła ­
ściciele sta low ni n ie chcą k łopo tać  się z niezdolnym i 
do p racy  kalekam i. R obo tn icy  zm uszen i s ą  w n ie ­
k tó rych  m iejscow ościach  do 12-godzinnej, w ytężającej 
p ra cy  przez 7 dn i w tygodn iu . S kutk iem  cielesnego 
w ycieńczenia, ro b o tn ik  s ta je  się łatw o  o fiarą  w y­
p adku .

Jak o  przyk ład  p rzytoczył H o lder liczbę w ypad­
ków śm ie rc i w fabryce w s tan ie  O hio, gdzie w o s ta ­
tn ich  9-c iu  la tac h  n a  6 00  s ta le  za jętych  robotn ików  
po n io sło  śm ie rć  1 .200  ludzi.

Niezw ykłe w rażen ie  w yw ołał H older, gdy  s tw ie r ­
dził źe w fa b rykach  w O hio i P ensy lw an ii ty lu  ro c z­
n ie  zab ijanych  je s t  P olaków  i innych , pochodzących  
z pod  p an o w an ia  austry ack ieg o , że g en e ra ln y  konsul 
austro -w ęg iersk i postanow ił o tem  swój rz ąd  zaw ia­
dom ić i sk łon ić go, aby  ten że  poczynił pew ne p rz ed ­
staw ien ie rządow i am ery k ań sk iem u .

In n y  p rzedstaw icie l robo tn ików  T o m asz  H . F lyn, 
pow iedział, że w szystko  co m ów ił H o lder je s t  p ra w ­
dziw em  i dodał, źe s ta lo w n ie  w P ittsb u rg u  s ą  r z e ź ­
n i a m i ,  gdzie p rzy  m aszy n ach  n iem a żadnych  ś ro d ­
ków  bezp ieczeństw a, i gdzie ro b o tn icy  g in ą  ja k  m u ­
chy. B ardzo  często  zd arza  się  tam , źe gdy  k tóry  ro ­
bo tn ik  zostan ie  p rzez  m aszynę zgnieciony , a  inny  
ro b o tn ik  chce m u  n ieść  pom oc, to  za  to  te n  d rugi



zo sta je  n a ty c h m ia st z p ra cy  u su w a n y . W łaściciele 
fa b ryk  n ie  chcą m ieć św iadków  b ru ta ln e g o  m o rd o ­
w an ia  ludzi. P o ra n ie n i za ś  ro b o tn icy  p rzez  n iep rzy j- 
śc ie  im  w p o rę  z pom ocą , um iera ją .

R o b o tn icy  tacy , rzuceni p rzez  żó raw  fab ryczny , 
a lbo  pochw yceni kołem  rozpędow em , leżą  p rzez  długi 
cz as  n a  ziem i, bez n ies ien ia  im  pom ocy, aź  w reszcie 
w sku tek  u p ływ u  krw i k o ń cz ą  życie. T o  s ą  n a d e r  czę­
s te  w ypadki, albow iem  in n i ro b o tn icy  o b aw ia jąc  się 
u trac ić  p racę , n ie  sp ieszą  się  w cale z n iesien iem  po ­
m ocy n ieszczęśliw em u.

T ak  s tra sz n ie  p rz ed staw ia  się osław iony  ra j a m e ­
ry k a ń sk ic h  zarobków .

Z© S e jm u .
S ejm  ra d z i ju ż  trzeci tydzień , a le  do tąd  n ie 

w iele jeszcze  sp ra w  p rzyszło  n a  p o rządek  d z ie n n y ; —  
za to  w kom isyach  p an u je  w iększy ru c h  i ja k  to 
zw ykle byw a dopiero  n a  o sta tn ie  tygodn ie przy jdzie 
o d ra zu  ty le sp ra w , źe b ra k n ie  czasu  n a  ich za ła ­
tw ienie.

T ak  będzie i z re fo rm ą w yborczą . T e g o ­
r o c z n y  S e j m . j e j  n i e  u c h w a l i  j e s z c z e ,  ch o ­
ciaż w szystk ie s tro n n ic tw a  zgodziły  się  n a  sposób  je j 
za ła tw ien ia . O ró w n em , pow szechnem , ta jn em  i bez- 
p o śred n iem  g łosow aniu  n iem a m owy.

Z am ias t pow szechnego i rów nego g łosow an ia 
p o w i ę k s z o n ą  będzie liczba posłów . K uryer lwow­
s k i p isze, iż w edług pro jek tow anej re fo rm y  w ybor­
czej, ogó lna liczba posłów  będzie 195, z tego 183 
p osłów  w ybieralnych , a  12 w iry listów  (zasiadających  
w S ejm ie  n a  m ocy sw ej godności lub  urzędu).

K urya wielkiej w łasności m a  zachow ać do ty ch ­
czasow ych 4 4  m anda tów . Izby  han d lo w e i p rz em y ­
słow e m ają  w ybierać pięciu posłów . M iasta m ają 
o trzy m ać 32 m a n d a tó w  (to je s t  o 12 w ięcej) w czem  
będz ie tak że  sześć m an d a tó w  dla p i ą t e j  kuryi, 
a  m ianow icie —  n a  K raków  p rz y p ad a ły b y  dw a 
m an d a ty , n a  Lw ów  trzy  m anda ty , n a  P rze m y śl j e ­
d en . —  K urya g m in  w iejskich za trzy m u je  d o ty ch cza­
sow ych 74  m anda tów .

N adto  m a  być u tw o rz o n a  now a k u ry a  średn ie j 
w łasnośc i z d w u d z i e s t o m a  m a n d a t a m i  dla 
ty ch  ro ln ików , k tó rzy  o p łacają  pod atk u  grun tow ego  
państw ow ego  od 30  do 2 00  k o ro n  rocznie. W  tej k u ­
ry i  głosow aliby  w łaściciele m niejszych  obszarów , p r o ­
b o s z c z o w i e  i z a m o ż n i e j s i  w ł o ś c i a n i e  p o ­
s iad ający  30, 4 0 , 100 i więcej m orgów  ziemi.

O ile  sły ch ać  n a  te n  p ro jek t k onserw atystów  
godzą się dem okraci, p rz y sta je  n a ń  tak że  p. S ta p iń ­
sk i z ludow cam i, choć n iedaw no  jeszcze  w ykrzyki­
w ał i s ro źy ł się, źe m usi być rów ne p raw o  g łosu  
d la  w szystk ich . Ale p . S ta p iń sk i m usi te ra z  śpiew ać 
n a  tę  n u tę , ja k ą  m u  z a g ra ją ; podobny  on  je s t  te ra z  
do osw ojonego w ilka, k tó ry  posłu szn ie  da się p ro ­
w adzić n a  p o stro n k u , a  choć czasem  głośnie j szc ze ­
k n ie  -ł-  to  s ię  go ju ż  n ik t n ie  boi.

Z a to  będzie się  p . S tap iń sk i po wiecach
i w P rzyjacie lu  ludu  chw alił, źe n ie  dopuści n a  targ i 
galicy jsk ie m ięsa  ru m u ń sk ieg o  i arg en ty ń sk ieg o , k tó ­
rego  się  d o m a g a ją  posłow ie z m iast.

D rożyzna środków  żyw ności, a  szczególnie m ięsa 
w m ias tach  je s t  tak  w ielka, źe ludność  m iejska ju ź  
je j sp ro s ta ć  n ie  m oże, więc posłow ie z m iast zażą­
dali d la  zapob ieżen ia  tej d roźyźn ie o tw arc ia  g ran ic  
'dla m ięsa  za g ran icznego  i zakazu  w yw ozu bydła g a ­
licy jsk iego  za  g ra n ic ę  p ań s tw a  T o b y  sp row adziło  po ­
tan ien ie  by d ła  n a  naszych  ta rg a ch , więc rzecz n a tu ­
ra ln a , że ro ln icy  m u szą  p rzeciw  tem u  w ystąpić.

S ą  tu  więc sp rzeczn e in te re sa  m ias t i wsi. Gdy 
w ięc z jed n e j s tro n y  książę C zarto rysk i i p. S ta p iń ­
ski żą d ają  o ch rony  ro ln ików  — z drugiej s tro n y  
pp . L eo i C iuchciński żą d ają  ra tu n k u  d la ludności 
m iejsk ie j, k tó ra  pod ciężarem  d rożyzny u p a d a . Co 
z ty m i w nioskam i Sejm  zrob i —  nie w iem y, bo 
m usi coś zrob ić i d la  ro ln ików  i d la  m iast.

Z uchw alonych  do tąd  sp ra w  będzie m ieć d o n io ­
s łe  znaczen ie  sp ra w a  u s tan o w ien ia  po pow iatach  
k u r s ó w  r o l n i c z y c h  d la ludności w iejskiej. D o­
tychczasow e szkoły  n iższe ro ln icze  n ie odpow iada ją  
sw em u zadan iu , bo za m ia s t k ształc ić  synów  ch ło p ­
sk ich  n a  zam ożnych  gospodarzy , k ształc iły  m łodzież 
n a  ekonom ów . Do tego bard zo  m ało  g a rn ę ło  się  do 
tych  szkół ch łopsk ich  synów , przew ażn ie uczyli się 
tam  synow ie oficyalistów  i m ieszczan . K u rsa  ro ln icze 
po pow iatach , jeże li b ęd ą  dobrze p row adzone i u rz ą ­
dzone, m ogą oddać ro ln ikom  d ro b n y m  d obre  usługi
i p o d n ieść  g ospodarstw o  kra jow e.

P o cieszającem  je s t  sp raw o zd an ie  o rozw oju  K as 
ra ifeisenow skich . K as tych  je s t  w k ra ju  ju ż  przesz ło  
ty siąc , a  o b ro ty  ich  id ą  ju ż  w m iliony.

K asy te  m ają  tę  zasługę , źe d a ją  ch ło p u  k re ­
d y t ła tw y  i tan i i w ydarły  go z rą k  lichw y żydow ­
skiej —  a  z drugiej s tro n y  pozw ala ją  n a  ko rzy stn e  
lokow an ie oszczędności n a  m iejscu .

Życzyćby sob ie należało , ab y  takiej K asy  nie 
b ra k ło  w żadnej w s i . . .

Złote myśli i zdania.
N ajsz lachetn ie jszy  k am ień  je s t  ten , k tó ry  k ra je 
W szystk ie inne , a  sieb ie zrysow ać n ie d a je ;  
N a jsz lachetn ie jsze se rce  je s t  to , k tó re  w łaśn ie 
R aczej się d a  skaleczyć, n iż sam o zad raśn ie .

Jeżeli chcesz być w życiu szczęśliw ym , to  s ta ra j 
się  sp ra w iać  szczęście d rugim .

N ikt od ra z u  an i złym , an i dobrym  się n ie s ta ­
n ie ;  od m ałego  zaczyna ten , k tó ry  najn iże j upada .

Zw ykle ten , co dużo  m ówi, m ało  robi.

Kto sam  zły, łatw o  d rugich  posądza,



Z kraju i ze świata.
t  M a ry a  K on o p n ick a

znakom ita p o e tk a  p o lska  z m a rła  we 
Lw ow ie w sobotę 8-go p aź d ziern ik a  
bież. ro k u  — w 64  ro k u  życia. P o  
grzeb  o d b y ł się we L w ow ie d n ia  11 go 
październ ika . O prócz niezm iernej licz­
b y  publiczności w z ią ł w n im  u d z ia ł 
c a ły  Sejm , to  je s t  w szyscy  posłow ie 
polscy , a  n aw et i ruscy .

S. p. K o n o p n ick a  b y ła  p o e t k ą  
l u d o w ą ,  dużo bow iem  p is a ła  o lu ­
dzie i w  n im  w id z ia ła  przyszłość  
Polski.

Z arząd  g łó w n y  T o w a rzy stw a  Szko­
ł y  ludow ej stw ierdza, źe n ajw łaśc iw - 
szem m iejscem  spoczynku  d la  z m a r­
łe j p oetk i p o w in n a b y ć  S k a łk a  
w K rakow ie , to  je s t  „G ró b  z a s łu ­
ż o n y c h "  — gdzie spoczyw ają poeci 
L en arto w icz , A sn y k  i W ysp iańsk i.

A u s tr y a  i W ęgry.

Rada państw a  rozpocznie swoje 
o b ra d y  przed  10 -tym  listopada.

—  D rogi wodne. U g o d a  rządu  
w sp raw ie  zan iech an ia  budow y k a­
n a łó w  zbliża się  ju ż  k u  końcow i —  
a  dzieje się to  w szystko  poza p le c a ­
m i G a lic y i. C zechy żądają  za to re- 
g u lac y i rzek, a  M oraw a 45  m ilio­
nów  k o ro n  n a  rozszerzenie sieci ko ­
lejowej.

—  Rozruchy chłopskie w  Bośnii. 
W  oko licy  B an ia lu k i w y b u c h ły  w po­
czątkach  paź d z ie rn ik a  g ro ź n ero z ru ch y  
ch łopsk ie . O ko ło  2  ty sią ce  500  c h ło ­
pów  ze b ra ło  się w g ro m ad ę i u chw a­
li ło  n i e  p ł a c i ć  d a n i n  w łaśc ic ie­
lom  g ru n to w y m . C h ło p i ud ali się 
w  d rogę do S ara jew a.

W m iejscow ości Doboj sp o tk a ły  
ch łopów  trz y  b a ta lio n y  p iechoty . 
N a  rozkaz je n e ra ła  rzucili się ż o ł­
n ierze z b ag n e tam i n a  zbu n to w a­
n y ch . C h ło p i ob n aży li p iers i i w e­
zw ali żo łn ierzy , b y  do n ich  s trze­
lali. P rzy sz ło  do s tarc ia . O d ude­
rz eń  ko lbam i w ielu  ch ło p ó w  zosta ło  
ra n io n y c h .

W ojsko  obsadziło  d ro g i i to ry  ko ­
lejowe. R ząd  p o stan o w ił s tłu m ić  si­
ł ą  ru ch , k tó ry  —  ja k  p rzypuszczają — 
w y w o ła li ag ita to rz y  w ielkoserbscy . 
P o  k ilk u  d n iac h  c h ło p i u spokoili się
i zaczęli p ła c ić  d an in y .

Austrya a Serbia. N iedaw no te ­
m u  p rz y b y ł  do W ied n ia  z S erb ii 
h r. F o rg ac h , p o se ł a u s try a c k i p rzy  
dw orze serbsk im . H r . F o rg a c h  m ia ł 
d łu g ie  p o s łu ch an ie  u  C esarza. W n io ­
sk u ją  z tego g az ety , źe stosunki 
m iędzy A u s try ą  a  S erb ią  są  c iąg le 
jeszcze nap rężone, a  to z w in y  R osyi, 
k tó ra  S erb ię  p rzeciw  A u s try i po d ­
judza .

Z  in n y ch  państw .

K rwawe rozruchy w Berlinie. S trej- 
k u jąc y  ro b o tn icy  w dzie ln icy  Moa- 
b i t  w yw oła li przed  k ilk u n a s tu  d n ia ­
m i k rw aw e sta rc ie  z p o licyą . Rewo- 
lucyon iści rzucali n a  po licyę  kam ie­
n iam i i strze la li z rew olw erów , po­
lic y a  zaś u ż y w a ła  b ro n i i u d e rz a ła  
n a  ro b o tn ików  z c a łą  gw a łto w n o śc ią  
R o zru c h y  te  p o w ta rz a ły  się  przez 
k ilk a  d n i z rzędu. Po  obu  s tronach  
b y ło  k ilk ase t ra n n y c h .

R o b o tn ic y  b y li ta k  rozw ściekleni, 
źe uderzy li n aw et n a  kośció ł p ro te ­
stan ck i i w yb ili w  n im  o k n a  --  
a  jednego  z pasto rów  o m ało  nie 
zabili. B y li to przew ażnie sam i so- 
cya liśc i. ludzie — ja k  b y w a  zw yk le — 
bez w szelkiej w iary .

Rosya. R ząd  c a ra  w y d a ł u staw y  
n a  zgubę F in la n d y i, i k a z a ł  ab y  
S ejm  fin landzki te ła jd a c k ie  u staw y  
przeciw  sw em u k ra jow i w z ią ł pod 
o b ra d y . G d y  Sejm  n ie  z ro b ił  tego —  
k a z a ł go c a r  rozw iązać. J u ż  w net 
F in la n d y a  s trac i ca łk ie m  sw e p ra w a
i s tan ie  się p ro w in c y ą  ro sy jsk ą  —• 
ja k  P o lsk a .

Rewolucya w Portugalii w y b u c h ła  
w p ierw szych  d n iac h  bieżącego m ie­
siąca . Część w ojska w ie rn a  królow i 
M anuelow i, s ta n ę ła  w jeg o  obronie, 
ale  p o k o n an a  w net z o s ta ła  przez w oj­
sko oddane p a r ty i  re p u b lik a ń sk ie j.

Po k ró tk ie j, a le  k rw aw ej walce 
n a  u licach  L izb o n y  —  ogłoszono 
P o rtu g a lię  rzecząpospolitą , a  rodz inę 
k ró lew ską ogłoszono ja k o  p o z b a ­
w i o n ą  t r o n u  n a  z a w s z e .  K ró l 
M anuel u c ie k ł z ro d z in ą  n a  o k rę t
i o d jec h a ł do G ib ra lta ru , n ad m o r­
skiej tw ierdzy  ang ie lsk iej n a  pó łnoc- 
nem  b rzeg u  H iszpan ii.

Straszna wieść z Częstochowy.
Z końcem  lip ca  b. r .  znaleziono 

w  s taw ie we wsi K ło m n icac h , n ied a­
leko od C zęstochow y, k an a p ę  obszytą, 
a  w niej tru p a  m ężczyzny, k tó r y — 
ja k  widocznem  b y ło  —  zo s ta ł przez 
kogoś zam ordow any  i tu  w rzucony.

D łu g o  n ie w iedziano, kim  b y ł  ów 
m ężczyzna, i k to  się d o p u śc ił n a  nim  
zb rodn i m orderstw a. K om isarz po li­
c y jn y  b a d a ją c y  tę  sp ra w ę z a u w aż y ł 
niedaw no, że n a  rogóżce, w  k tó rą  
sofa b y ł a  ow in ięta, b y ła  p ieczątka  
pew nego k u p c a  w Częstochow ie. Po 
n itce idzie się  do k łę b k a  —  i doszedł 
kom isa rz do ź ró d ła  zb ro d n i. K up iec 
zezna ł, źe rogóźki tak ie  sp ro w a d ził 
d la  k lasz to ru  n a  Ja sn e j G órze.

I to b y ło  w y k ry ciem  zbrodni. 
P o k aza ło  się, że ów za b ity  m ężczy­
zn a  b y ł  s try jec zn y m  b ra te m  P a u ­
lin a , O. D am azego M acocha, i że 
ten  za m o rd o w ał go w celi k lasz to r­
nej, a  potem  p rz y  pom ocy s łu g i 
klaszto rnego  i dw óch d o róźkarzy  w y ­
w iózł w s ta re j k an a p ie  do K ło m n ic
i tam  p o le c ił w rzucić do s taw u. 
G d y  to  zrobili, k a z a ł  im  ks. D a- 
m azy złożyć p rzysięgę, że o tem , 
co się tam  s ta ło , n ikom u n ig d y  n ie 
pow iedzą.

G d y  p o licy a  b y ła  ju ż  n a  ś ladzie 
zbrodni —  zm iark o w ał to. O . Da- 
m azy M acoch i u c ie k ł z Częstocho­
w y w raz z żoną zam ordow anego 
sw ego b ra ta  stry jecznego , H e len ą  
M acochową.

W n e t je d n a k , bo 6 go paźd ziern ik a  
schw ytano  M acochow ą w pew nem  m ia­
steczku  n iedaleko  g ra n ic y  g a lic y j­
skiej, a  n az a ju trz  sch w y ta n o  n a  d w o r­
cu  kolejow ym  w K rak o w ie  i D a m a ­
zego M acocha — g d y  ten  w y s ia d a ł 
z pociągu .

A resztow any  O . D am azy  M acoch 
zezna ł, że w s tan ie  nie bardzo  trzeźw ym
i po w ielkiej k łó tn i  z bra tem  s t ry ­
jeczn y m , z a b ił  go, g d y  ten  u s n ą ł  
w jeg o  celi —  a  potem  p rz y  po ­
m ocy  służącego  zaw iózł do K ło m ­
n ic  i tam  w staw ie tru p a  jeg o  u to ­
p ił.

P rz y  b ad a n iu  w ysz ło  też n a  jaw , 
że O. D am azy M acoch z a b ie ra ł od 
trzech  la t  część o fiar s k ła d a n y c h  
przez p ie lg rzym ów  d la  siebie.



Z am iarem  jeg o  b y ła  podobno 
u cieczka za g ran ic ę . A le ucieczka n ie 
u d a ła  się. N ie sc h w y ta n o  jed n a k  
d o tą d  służącego  k lasz to rnego , k tó ry  
p raw d o p o d o b n ie  p o m ag a ł m u  w m or­
derstw ie .

P rzy p u sz cza ją  n iek tó rz y , że zbro­
d n ia  ta  m a tak że  zw iązek z o k ra ­
dzeniem  cudow nego o b razu  M atki 
B oskiej, że ta  sam a rę k a , k tó ra  u- 
śm ie rc iła  ś. p. W a c ław a  M a c o c h a -  
z d a r ła  też su k ie n k ę  i  in n e  koszto­
w ności z o b ra zu  M atki Boskiej —  
ale  n a  ra z ie  są to ty lk o  p rz y p u ­
szczenia i dalsze śledztw o zapew ne 
lep iej tę  sp ra w ę  w yśw ietli.

M orderca , P a u lin  O. D am azy  M a­
coch, liczy  la t  3 8 ;  — b y ł  on d a ­
w niej p isarzem  g m in n y m ; n au k i 
m ia ł  bardzo  m ałe  —  i p ra w ie  z li­
tości w yśw ięcono go n a  księdza i z b ra ­
k u  k ap ła n ó w .

W  k laszto rze n a  Ja sn e j G órze 
p a n u je  w ie lka  rozpacz. 0 0 .  P a u lin i 
w y d a li odezw ę do ca łego  narodu , 
z p ro śb ą , b y  za w inę jed n eg o  n ie 
p o tęp ian o  w szystk ich , bo  zd ra jcy
i  w y ro d n i b ra c ia  w szędzie znaleźć 
się  m ogą!

Z  okolic C zęstochow y m a  urządzić 
g ro n o  in te llig e n cy i i z iem ian  p ie l­
g rz y m k ę  zb io row ą n a  J a s n ą  G órę, 
a b y  zakonow i 0 0 .  P au lin ó w  okazać 
w spó łczucie i zadokum entow ać n ie­
zm ien n ą łąc zn o ść  n a ro d u  polskiego 
z św ią ty n ią  Jasn o g ó rsk ą .

Co sądzić o tej zbrodni?

Serce się k u rc z y  z boleści i w  g ło ­
w ie się ćm i —  g d y  się cz y ta  o ta ­
k im  n ie s ły c h a n y m  w  dzie jach  K o ­
śc io ła  polsk iego  czynie. Z b ro d n i te j—  
ja k o  z b ro d n i —  niczem  u sp raw ied li­
w ić n ie  m ożna —  ale  n ie  na leży
i n i e  g o d z i  s i ę  z a  w inę jednego 
lu b  k ilk u  rz u cać  kam ien iem  p o tę­
p ie n ia  n a  c a ły  s tan  zak o n n y , lu b  n a  
c a ły  s tan  duchow ny.

Ź li ludzie wszędzie znaleść się m o­
g ą , bo a n i n ajw iększa św iętość m iej­
sca  a n i w y so k a godność n ie ch ron i 
is to t  m a jąc y ch  w o lną  w olę od u p ad k u
i w y s tę p k u . W szakże w  sam em  nieb ie 
tu ż  w obliczu B oga, zn a la z ł się  m ię ­
dzy  A n io łam i z ły  duch , k tó ry  zb u n ­
to w a ł się p rzeciw  Bogu. I  w g ron ie  
A posto łów , w y b ra n y c h  przez sam e­
go Z baw ic ie la  b y ł  Ju d a sz  zdrajca,

k tó ry  B o g a-c z ło w iek a  sp rz e d a ł za
I 30 sre b rn ik ó w  i n a  śm ie rć  G o w y ­
d a ł  s rom otną .

T o  też praw dziw i k a to licy  bardzo  
b o 1 e j  ą  n a d  zb ro d n ią  częstochow ­
sk ą  —  ale  n ie szem rzą, n ie  z ło rz e­
czą, n ie  szk a lu ją  a n i duchow ieństw a 
an i B ogu n ie  b lu źn ią , bo w idzą
i w  ty m  h a ń b ią c y m  n asz ą  re lig ię  
czyn ie rę k ę  bożą, k tó ra  d o p u śc iła  
ta k ą  h a ń b ę  n a  n aszą  O jczyznę, n a  
nasz K o śc ió ł m oże j a k o  k a r ę  lub  
ja k ą ś  p rz es tro g ę?  K tóż zb a d a Bo­
sk ie z a m y sły ?

N ajw ięcej o b urzen i są  tą  z b ro d n ią  
s o c y a ł y ,  p i s m a k i  ż y d o w s k i e
i r ó ż n i  n i e d o w i a r k o w i e ,  — 
ale  oburzen ie  ich  n ie  pochodzi z tro ­
sk i o dobro  re lig ii — ty lk o  z o b ł u d y ,  
bo w  d u ch u  cieszą się on i, że m ają 
ta k ą  d o b rą  sposobność do szkalow a­
n ia  n a  re lig ię  i n a  duchow ieństw o, 
zw łaszcza zakonne.

N ie z w raca jm y  ż te d y  n a  ich  g ło sy  
fa ryze jsk ie  u w ag i —  nie tra ć m y  w ia ry  
a n i ufności w op iekę  M ary i —  ale 
owszem p rz ep ra szajm y  J ą  za tę  zn ie­
w agę u cz y n io n ą J e j  n a  J a sn e j  G ó ­
rze przez ludzi od złego  d u ch a  o p ę­
ta n y c h  —  i p ro śm y  o dalszą opiekę 
n a d  naszą b ied n ą  O jczyzną!

Zarządzenie Biskupa.

B isk u p  ku jaw sko-kalisk i, X . Zdzi- 
tow iecki, w k tó rego  dyecezyi leży 
C zęstochow a, u p ow ażn iony  przez w yż­
sze w ładze  duchow ne za rzą d z ił usu­
nięcie Paulinów o d  z a r z ą d u  k o ­
ś c i o ł e m  i k l a s z t o r e m .  —  0 0 .  
P a u lin i m ieszkać b ęd ą  w k lasztorze 
jak o  zakonn icy , ale  n ie  m ogą się 
mieszać do zarządu . K lasz tó r obejm ą 
księża św ieccy  pod  k ie ru n k ie m  ks. 
k a n o n ik a  M ichalskiego z W ło c ła w k a .

K R O N I K A  K O Ś C I E L N A .
Z Rzymu. Odwołanie pielgrzymek. 

W obec o b aw y  zaw leczenia do R zym u 
ch o le ry , og łoszono d e k re t papiezki 
od w o łu jący  w szelkie p ie lg rzym ki, 
jak ie  się m ia ły  o d b y ć w n ajb liższym  
czasie.

— W  sprawie beaty fi/cacy i  P ap ieża  
P iu sa  IX . —  czy li po liczenia go 
w  poczet „ B ło g o s ław io n y ch " , zb ie­

ra ją  się c ią g łe  m a te r y a ły  p rz y g o ­
tow aw cze w ty c h  m iejscow ościach, 
gdzie P ap ież  P iu s  IX . p rz eb y w a ł, a  więc 
w S en igalii, sk ąd  b y ł  rodem , w  okresie 
jeg o  m łodości w Spolecie, gdzie b y ł  
A rcyb iskupem , n as tęp n ie  w Im oli, 
gdzie rów nież b y ł  A rcypasterzem , 
w reszcie w N eapolu, dokąd  ro k u  1849 
sc h ro n ił się przed  re w o lu cy ą i rze- 
cząpospo litą  R zy m sk ą i b y ł  gościem  
d w oru  kró lew skiego , o raz w  R z y ­
m ie, p rzez p rz ecią g  jeg o  d ług iego  
p anow an ia . P on iew aż zeb ran ie  ty ch  
m ate ry a łó w  zajm ie sporo  jeszcze cza­
su, w ięc n ie m ożna n a  pew no o k re ­
ślić  czasu, k ied y  b ea ty fik acy a  n a ­
stąp i.

— P rzepis soboru trydenckiego n a ­
kazu jący , a b y  k aż d y  k a to lik  p rz y ­
najm niej ra z  w ro k  k o ło  W ielk ie j- 
nocy  sp o w iad a ł się i p rz y s tę p o w ał 
do S to łu  P ań sk ieg o  poszed ł dziś 
u  w ielu  kato lików  w  zapom nienie. 
O tóż O jciec św ię ty  m a  podobno 
niebaw em  og ło sić  d e k re t p rz y p o m in a ­
ją c y  ów d aw n y  p rz ep is  i zagrozi 
odm ów ienie pogrzebu  ch rześc ijań ­
sk iego  każdem u, k to  owego przep isu  
nie sp e łn i, ch y b a , że n a  ło ż u  śm ierci 
ośw iadczy ta k i  k a to lik  spow iednikow i 
sk ru c h ę  z za n ied b an ia  tego obo­
wiązku.

W Hiszpanii o d b y ły  się w  w ielu 
m iastach  z początk iem  paźd ziern ik a  
d em o n stracy e  k ato lików  z pro testem  
p rzeciw  obecnej p o lity ce  rz ąd u  w ro ­
giej K ościo łow i. W  m ieście W alen- 
cy i i  S aragossie p rz y sz ło  do m a ły c h  
s ta rć  z po licyą.

W Portugalii, zaraz po w y p ę d ze­
n iu  k ró la  i  jeg o  ro d z in y  i og łoszeniu  
k ra ju  „rzecząpospo litą“ w y d a ł rz ąd  
re p u b lik a ń sk i d ek re t za rządza jący  
r o z w i ą z a n i e  w s z y s t k i c h z g r o -  
m a d z e ń  z a k o n n y c h  i  rozkaz, 
a b y  ich  cz łonkow ie opuścili k ra j 
w  p rz ecią g u  2 4  godzin.

D ru g im  zaś dek re tem  zabroniono 
w szystk im  księżom  uk azy w ać się  n a  
u licy  w  s tro ju  duchow nym .

Pop ie ra jc ie  p ism a k a to lic k ie ! O jciec św 
P ius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a ł  
t y c h ,  k t ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e  
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m * .



Nowiny i Rozmaitości.
Kalendarz „ŚWIĘTA RODZINA"

n a  ro k  1911 m oże n a b y ć  k ażdy  
p re n u m e ra to r Nowego D zw onka  w  ce­
nie z n i ż o n e j  za 50  hal. ju ż  z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą. R o z sy łk a  tego K a­
lendarza zacznie się w  p ierw szych  
dn iach  g ru d n ia  bież. roku .

D a r m o  —  jak o  prem ię —  d a ­
w ać będziem y w sp o m n ian y  Kalen­
darz  ty lk o  ty m , k tó rzy  (oprócz sie­
bie) p o zy sk a ją  d la  Nowego Dzwonka  
n a  ro k  1911, p rz y n a jm n ie j po d w ó  c li 
now ych C zyteln ików , i to tak ich , 
k tó rzy  zgóry  n ad e ś lą  p ren u m era tę .

Amerykański oszust. M inisterstw o 
sp raw  w ew nętrznych  przestrzega  
przed  n ie jak im  Józefem  v on  U ebera l- 
lem , rodem  z R o h a ty n a , k tó ry  otwo 
rz y ł  oszukańczą k a n c e la ry ę  adw o­
k ac k ą  w  N ow ym  Jo rk u .

W y c zy taw sz y  w  Gazecie lwowskiej
0 p oszuk iw anych  spadkob iercach  
w  A m erce, fa łszu je  d o k u m en ty  i p e ł ­
nom ocn ictw a i n ieraz  ju ż  w ten  spo­
sób o trz y m a ł znaczniejsze spadki. 
N a  podstaw ie fa łsz y w y ch  p e łn o ­
m ocnictw  sp rz e d a ł on w G alicy i 
k ilk an aśc ie  g ospodarstw . Poniew aż 
U e b erą ll ro z sy ła  po naszym  k ra ju  
ty siące  p ism  z różnem i propozycya- 
m i u ła tw ie n ia  sp raw  „w  A m eryce1* — 
w ięc n ależy  się  m ieć przed  ty m  oszu­
stem  n a  baczności.

Rozbójniczy napad na granicy.
P rze d  k ilkom a dn iam i przeszło  ko ło  
Brodów  g ra n ic ę  rosy jsko  - ga licy jsk ą  
dw óch ro sy jsk ich  żo łn ierzy  i udali 
się do szynkow ni C h arasch a , tu  b y ła  
obecna sz y n k a rk a  i s łużąca. Ż o łn ie  
rze groz ili żydów ce śm ierc ią , jeśli 
n ie  w y d a  im  p ien iędzy . S łużąca, 
k tó ra  ju ż  w łó żk u  w d rug im  po­
k o ik u  leża ła , w sta ła , z a b ra ła  k a r a ­
b in y  postaw ione przez żo łn ierzy  w k ą ­
cie p oko ju  i za n io sła  do naszej s tra ­
ży , k tó ra  u d a ła  się  n a  m iejsce i po 
d łu g ie j w alce u d a ło  się żandarm om  
okuć zb ro d n ia rzy  w k a jd a n y , sp ro ­
w adzić do m iasta  i oddać ich  w rę ­
ce w ład zy . Po  drodze grozili żo ł­
nierze żandarm om , że po odsiedzeniu 
k a r y  zrob ią im  koniec.

Na Śmierć przez pow ieszenie sk a ­
z a ł  t r y b u n a ł  p rz y s ię g ły c h  w T a rn o ­
polu  4 3 -le tn ią  M aryę H um eniukow ą
1 24-letn iego  M aksym a W oźn iaka  za

to, że zam ordow ali oboje W a sy la  H u- 
m en iuka, m ęża zasądzonej. O boje za­
sądzeni pochodzą ze wsi B azoru, 
w pow iecie czortkow skim .

Demonstracya przeciw drożyźnie
o d b y ła  się w W iedn iu  d n ia  2  go 
październ ika . W  p o ch o d z ie , k tó ry  
p rzeszed ł przez k ilk a  u lic  m iasta, 
w zięło u d z ia ł oko ło  100 ty sięcy  
osób. Grdy pochód s ta n ą ł  p rzed  ra ­
tuszem , w y g ło s iło  k ilk u  posłów  so- 
c y a lis ty cz n y ch  m ow y żąd ając  zn ie­
s ien ia  zakazu  p rzyw ozu m ięsa za­
gran icznego  i ce ł n a  ś rodk i ży w n o ­
ści, o raz o tw arc ia  g ra n ic  i pozwo 
len ie n a  p rzyw óz m ięsa a rg e n ty ń ­
skiego.

Nie chcą jechać do Argentyny.
Z m a r ły  przed  k ilk u n a s tu  la ty  b a ro n  
H irsc h  p rz ezn a cz y ł n a  rzecz żydow ­
skiego T o w a rzy s tw a  „ Ik a “ 2 50  m i­
lionów  fran k ó w  z poleceniem , a b y  
owo T ow arzystw o  za ję ło  się  k u p o ­
w aniem  ziemi w po łudn iow ej A m e­
ryce , m ianow icie w A rg en ty n ie  i osie­
d la ło  tam  żydów .

H irsc h  sądz ił, że za tę  o lb rzym ią 
sum ę osiedli w  A rg en ty n ie  więcej ja k  
trz y  m iliony  żydów . N ie sp e łn iły  
się je d n a k  do tąd  je g o  m arzen ia , bo 
zdo łano  osiedlić tam  do tychczas za ­
ledw ie 10 ty s ię cy  żydów . Nie sp ie­
szą się żydzi do A rg en ty n y , n ie chcą 
jec h ać  i do P a le s ty n y , bo im  w E u r o ­
p ie dobrze, a  zw łaszcza u  nas w Pol­
sce bardzo  dobrze.

Przedsiębiorczość górali. Przed
dziesięciu la ty  jed e n  z g ó ra li g a li­
cy jsk ich , zam ieszk ały ch  w okolicach  
Ż egiestow a, tra p io n y  w dom u n ie ­
dosta tk iem , p rz y b y ł  w ła sn ą  fu rk ą  
do W a rsza w y  i zaczął zajm ow ać się 
rozw ożeniem  sm arów  po w ioskach 
o kolicznych . G óralow i tem u pow io­
d ło  się, w ięc zn a laz ł w ielu  n aśladow ­
ców. O becnie c a łe  K rólestw o P o l­
skie, ja k  p i zą g az e ty  w arszaw skie —  
o bjeżdżają wózki gó ra lsk ie , rozw o­
żące n ie ty lk o  sm ary  do wozów, lecz 
i n aftę  do p a le n ia  lub  oliw ę do m ło c­
k a rn i  i in n y c h  narzędzi ro ln iczych .

Z aro b k i ich  m uszą b y ć  niez łe , sko 
ro  w ten  sposób p ra c u ją  od w cze­
snej w iosny  do je s ien i, g d y  p o w ra­
c a ją  końm i w rodz inne s tro n y .

W  to w ar g ó ra le  z a o p a tru ją  się 
w W arszaw ie, uzy sk u jąc  ceny  hur- 
tow ne. S ą  on i m ile po w siach w i­
dziani i pon iekąd  s ta li się  ta k  n ie­

zbędnym i, ja k  n ieg d y ś d ru c ia rze  S ło ­
w acy.

Jak pracują w innych krajach. W
A m eryce p rz e ra b ia  m urarz , czyli 
u ro b i w m urze t y s i ą c  d w i e ś c i e  
ceg ie ł dziennie , w  W iedn iu  8 00  do 
900, a  w K rak o w ie  zaledw ie 300  do 
400. N ic przeto dziw nego, że m iesz­
k a n ia  po naszy ch  m ias tach  są d ro ż ­
sze, n iż n . p . w A nglii, lu b  w N iem ­
czech, bo b u d o w a ich  je s t  d roższa  
p rz y  z b y t m a łe j p ra c y  m u ra rz y  
zw łaszcza z obozu czerw onego, z n a ­
n y ch  więcej z p ijań stw a  i a w a n tu r , 
niż z p ilności t— w robocie.

Jak podróżuje rabin - cudotwórca. 
Przez B udapeszt p rz e jeż d żał ra b in -cu - 
do tw órca  z H u s ia ty n a . Z a ją ł  on z c ó r­
k ą  w jed n y m  z tam tejszych  hoteli 
szereg  pokoi. S łu ż b a  jego  s k ła d a ła  się 
z dw óch sek re ta rz y , trzech  pokojów ek, 
k u c h a rk i o raz rzeźn ik a  ry tu a ln e g o . 
N adto  w iózł ze sobą dw a w agony , 
w y p e łn io n e  n aczyn iam i k u ch e n n em i 
i zastaw ą sto łow ą, a  to  eelem  d o ­
ch o w an ia  w szystk ich  przepisów  ży ­
dow skich. Ż ydzi b udapeszteńscy  — 
g d y  się dow iedzieli o p rz y b y c iu  
ra b in a  —  łu m n ie  przez k ilk a  dn i 
ob legali ho tel.

Stuletni jubileusz godów weselnych. 
W okolicach S iedm iogrodu obchodzi­
ł a  p ew n a p a ra  m ałżonków  100-letn i 
jub ileusz  swego po ży c ia  m ałże ń sk ie ­
go. J e s t  to  n ie z w y k ły , n ig d y  n ie 
zd a rza jący  się  jub ileusz , że niew ie- 
dziano  ja k ą  m u  d a ć  nazw ę, M ałżon­
kow ie naz y w ają  się S z a tm a ry ; mąż 
J a n  S za tm ary  liczy  la t  124, żona 
m a 116 lat. O boje cieszą się n a  swój 
w iek czerstw em  zdrow iem , ju b ila t  
sk a rż y  się, że „w zrok m u  ju ż  nieco 
n ie d op isu je1'. C esarz F ran c iszek  J ó ­
zef n a d e s ła ł  ju b ila to w i sw e życzenia 
i 200  gu ldenów . Potom stw o tej sędzi­
wej p a ry  liczy  7 12  ży ją cy ch  członków .

K a ż d y  w łaściciel bydła n iech na kartce  
korespodencyjnej napisze sw oje nazw isko 
i pośle do firm y : M ic h a ł  B a r t h e l,  
W ie d e ń  X/I, u l ic a  S ic c a r d s b u r g
4 4 .  — T o  w ystarczy, aby  o trzym ać b a r­
dzo in teresu jące spraw ozdanie  o p ladze 
agentów , o różnych pokarm ach pożyw- 
czych d la  bydła, szkodach  gospodarzy itd ., 
a  nic nie k osz tu je ! — Każdy gospodarz, 
k tóry  chce sw e p ieniądze ra tow ać , pow i­
nien to  spraw ozdanie  p rzeczy tać !



osiągnąć m ożna w  ciągu 11 miesięcy tylko przez 
dodaw anie  do  paszy

Bartela wapna pastewnego.
Jest to najlepszy i najtańszy środek przeciw kruszeniu się 
kości, przeciw angielskiej chorobie u źrebiąt, łykawości u 
koni, piciu gnojówki u  prosiąt, przy chowie młodego bydła 

miekodajności u  krów, nośności drobiu i t. d. 
W yd a te k  m a ty , z y s k  1 0 0 0 -k ro tn y . 

Pouczenia bezpłatne 
5 kg za przesyłką 2  K  4 0  h  f r a n c o  d o  k a ż d e j  s ta c y i

M . B a rth e l i S 1" ,  W iedeń
X/1 . S icca rd sb u rgg asse  44.

K o re s p o n d e n c y a  w  ję z y k u  p o ls k im  !

w8 W I A T Ł O «
pism o p o w i e ś c i o w e  i  p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA" w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od l ip ca  do k o ń ca  bież. ro k u ) 1 k or. 50 h al.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA" w Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się jed e n  n u m er „ŚWIATŁA" 
n a  o k a z  —  b e z p ła tn ie .

Na{nowsze źródła c ze sk ie !

1 kg. pó ł-szarego , dobrego 
p ie rza  dartego  2 k. 1 kg. lep­
szego 2 40  k.; najlepszego 
pół-białego 2-80 k. białego 

)4  k.; białego jak  puch  5 '1 0  k.; 
1 kg. najlepszego, śnieżnej bia­

łości, dartego  6-40 k. i 8 k.; 1 kg. puchu  szarego 
6 i 7 k.; białego lepszego lO k. najlepszego puszka 12 k.

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o , 
f t n ł n u i a  n n ć p i o l 7 gSste8° czerwonego, niebieskie- 
U O lU W d  [iUol/lcl g0, białego lub żółtego Nankmg u, 
1 pierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer. wraz z dwoma po­
duszkami 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, sza- 
rem, trwałem jak puch pierzem 16 k.; pół-puchem 20 k.; 
puchem '24 k. Tylko pierzyna 10, 12, 14, 16 k. Poduszka
3 k. 3 50 i 4  k. Pierzyny 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13,
i 14-70, 17-80, 21 k. — Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 5 20, 5-70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług.

180 cm., szer. 116 cm. 12-80, 14 80 k.
W ysyłka za zaliczką" począwszy | od 12 k. franco. Wymiana 
dozwolona. Za nieodpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze­

gółowe cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B tth m e rw a »d .

Piętnaście -fca.jexx3.xxio

„ R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o *1
dla  czterech  stanów , to  je s t  d la  kob ie t (kolor różow y), dli 
m ęczyzn (niebieski), d la  panien (biały), dla m łodzieńców  (zie- 
ony). —  Cena: 12 hal., z p rzesy łką 15 hal., za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. — Do nabycia 1 

u 0 0 .  D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .
Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

F I G L E  X  Ż A R T Y .

Jak On wygląda. K u b a :  — C z ło w ie k u ! ty  
przecież w yg lądasz, j a k  k a le n d a rz  w  g ru d n iu !  

M i c h a ł :  — A  to  czem u ?
K u b a :  — A  no  ta k i  o b d a r ty !
Pięć dni. —  W y licz  m i cz tery  d n i w ty g o ­

d n iu , w k tó ry c h  n iem a l i te ry  „ a “ .
— N o : w to rek  i... w ięcej n iem a.
—  Jes teś  g łu p i :  dziś, ju tro , p o ju trze  i w torek . 
Złapał się. —  P roszę o m a łą  ja łm u ż n ę ; mój

o jciec p rzed  tygodn iem  u m a r ł  n a  chorobę p łu c .
—  B iedny  ch łopcze, tw ój ojciec m ia ł  z pew ­

nością  su c h o ty ?
— T ego  n ie  w iem , m uszę się go c h y b a  

ipy tać .

Płdlna Korczyńskie

kupuje się najkorzyslniej z tkalni
A n to n ie g o  B a ru la  pod opieKo SwJozefa

T A N IE  CZESK IE

PIERZE!
5 kilo. św ieżo d arte  
K. 9-60, lepsze K 12, 

b iałe puchow e, darte , K 18, K 24, 
śn ieżno  - b iałe, puchow e, d arte , 
K 30, K 36. W ysyła op łatn ie  za 
pobraniem . Z w ro t lub wymiana 

pozw olona za zw rotem  porta .
BENEDIKT SACHSEL LOBES,

212 bei P ilsen, C z e c h y .

Jednajcie  
n am  n o w ych  

p r e n u m e r a *  
t o r ó w !

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i wszelkie łam ania , 
poleca się uśm ierzające nacieran ie , od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le ­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie za re jestrow aną  m arką  och ronną

„N erw ol“
chem ika D ra  Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T arnopo lu . —  Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron  franco , 
n ie  licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów 
Tysiące listów  dziękczynnych do  przeglą­

d n ięc ia .—  D w a razy dziennie wysyłka p ocz to ­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej aptece, 
względnie w  ap tece  chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
E hrbacha, Haya, Łazowskiego, MikoUsza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jako tei w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na  anons 
____________  w te ]  gazecie.___________________


